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Konferencja genueńska.
PORZĄDEK PIERWSZEGO DNIA 

KONFERENCJI.
Genua, 9 kwietnia. (PAT). Wied. B. 

K. — Wedle doniesień pism tutejszych 
porządek dzienny konferencji nie został 
leszcze ustalony. Dopiero dziś na konfe­
rencji między prezesem ministrów wło­
skich Factą. a ministrem spraw zagranicz­
nych Szancerem, oraz delegatami Anglji i 
Francji nastąpi ustalenie porządku dzien­
nego. Jednakże jest już pewnem, że na 
pierwszem posiedzeniu Konferencji, które 
się odbędzie w poniedziałek, będą przema­
wiali: Facta, Lloyd Gtorge i Barthou. Pier­
wotnie ustalono, iż przemawiać będzie tyl­
ko włoski prezes ministrów, jednakże 
Lloyd George zażądał, aby mu dano spo­
sobność do wygłoszenia przemówienia, po­
nieważ opinja publiczna w Anglji oczekuje 
jego oświadczenia, które się na całym świę­
cie odbije głośnero echem. Wobec tego tak­
że i delegat Francji zażądał głosu. Po mo­
wach, otwierających Konferencję, nastąpi 
wybór komisji, z których pierwsza zajmie 
sic między innemi kwestją rosyjską. Zda­
niem pism wezmą w tej komisji udział: 
Włochy, Anglja Francja, Niemcy i Rosja. 
Inne państwa mają wziąć udział w komisji 
dla spraw finansowych, gospodarczych i 
komunikacji, w których to komisjach za­
siadać będą przedstawiciela wszystkich 
państw, biorących udział w konferencji.

PIERWSZE KROKI DELEGACJI 
POLSKIEJ.

Genua. 9 kwietnia. (PAT). — Wczo­
raj przebył tu minister Skirmunt. Są rów­
nież na miejscu ministrowie. Narutowicz, 
Zaleski, Targowski i Pułaski.

Genua, 9 kwietnia. (PAT). — Dzisiaj 
rano przyjechali do Nervi pp. Wieniawski i 
Strassburger z resztą delegacji polskiej.

O godz. 9 rano minister Skirmunt od­
był naradę, trwającą półtorej godziny, z 
ministrami: Beneszem, Bratianu i Ninczi- 
czem. Narada została wznowiona o godz. 
17-ej, O godz. 2-ej po poł. minister Skir­
munt złożył wizytę ministrowi spraw za­
granicznych Szancerowi, o godz. zaś 3-ej 
po poł. delegacji francuskiej.

ROZMIESZCZENIE DELEGACJI.
Genua. 9 kwietnia. (PAT). -— Miasto 

jest bogato udekorowane. Delegacje przy­
bywają nieustannie. W Rapallo zamieszka­
li delegaci: Rosji, Estonji, Łotwy, Rurounji 
i Serhjf: w Nervi — delegaci: Polski, Nie­
miec, Bułgarji i Austrji; w Genui — dele­
gaci: Anglji, Francji, Szwajcarji, Włoch i 
Belgji; w' Pegli — delegaci: Danji, Holan- 
dji i Japonji.

Delegacji rosyjskiej strzeże 80 agen­
tów rosyjskich, oraz specjalny oddział po­
licji włoskiej.
WSTĘPNA NARADA SPRZYMIERZO­

NYCH.
1Etlwese, 9 kwietnia. (PAT). Radjo. —

Z Genui donoszą, że Mała Entenla z wła­
snej inicjatywy cofnęła życzenie Uczestni­
czenia w niedzielnej konferencji przed­
wstępnej, aby w ten sposób zmniejszyć 
różnicę zdań pomiędzy alj antami.

MAŁA ENTENTA.
Genua, 9 kwietnia. (PAT). Havas. — 

Dr. Benesz konferował wczoraj po połud­
niu z delegatami: Polski, Rumunji i Jugo- 
sławji w sprawie ustalenia wspólnej linji 
postępowania na konferencji. Pozatem pre­
mier czochosłowacki odbył narady z mini-

Dziś nastąpi uroczyste otwarcie*
strem spraw zagranicznych Szancerem, de­
legatem francuskim Seydoux, oraz Alber­
tem Thomas.

PROGRAM SOWIETÓW.
Genua, 9 kwietnia. (PAT). — W wy­

wiadzie, udzie Sr m korespondentowi „Ti- 
mes‘a“, Cziczenn powiedział między inne­
mi: „Konferencja genueńska może dać po­
myślne rezultaty, polegające jeżeli nie na 
ogólnej odbudowie Europy, to przynaj­
mniej na podpisaniu różnych poszczegól­
nych traktatów. Rosja jest zwolenniczką 
rozbrojenia Na konferencji domagać się 
będzie, aby Europa cała wypowiedziała się 
przeciwko atakowaniu Rosji przez bandy, 
zorganizowane w Serbji i Rumunji. Rzeczo­
znawcy rosyjscy przygotowali już wnioski 
do każdego z poszczególnych punktów pro­
gramu konferencji. Cziczerin spodziewa 
się, że konferencja wnioski te przyjmie 
przychylnie. Rosja nie stawia jako waru­
nek sine qua non oficjalnego jej uznania, 
wvmagać będzie natomiast bęzwzględnie 
równego traktowania jej z wielkiemi mo­
carstwami. Jednak — zdaniem Cziczeri- 
na — gwarancję wykonania traktatów eko- 
nomicrnvch może dać tylko uznanie Rosji 
sowieckie, dc jure. Z Polską stosunki zna­
cznie się poprawiły i ataku ze stronv Pol­
ski Rosja iuż nie przewiduje.
UPRAWNIENIA DELEGATÓW SOWIEC­

KICH.
Genua, (A. W .). W kołach miarodaj­

nych sądzą, że delegaci sowieccy nie będą 
dopuszczeni do obrad poszczególnych ko­
misji, z wyjątkiem jednej, a mianowicie ko­
misji dla spraw rosyjskich. Fakt ten wytwo­
rzy poniekąd rozdział pomiędzy Europą a 
Kosją.

PLANY ROZBROJENIA.
Katowice, (A. W.). -  Z Paryża dono­

szą do dzienników Niemieckich, że Lloyd 
Gjeorge ma zamiar przeprowadzić w Gene­
wie takie same rozbrojenie na lądzie, ja­
kiego dokonano w Ameryce podczas kon­
ferencji waszyngtońskiej na morzu. W 
azdym razie Lloyd George spodziewa się,

I S - l e t  p o k ó T "™ *  EUr° ,’i‘!
OGRANICZONE NADZIEJE WIRTHA.

Katowice. [A. W,), _  Przed wyjaz- 
em o jenu i Wirth udzielił wywiadu 

dziennikarzom' niemieckim, którym oświad- 
czy , ze wszystkie narody, a więc i Niem- 
cy, u a ją się do Genui z bardzo ograniczo- 

Jami‘ SPecTalną uwagę zwrócił 
A li spraw«? walutową, oświadczając, 

ze owną przyczyną katastrofy walutowej 
w Europie są wypłaty w złocie. W każdym 
razie _  zakończył Wirth -  Genua jest 
pierwszym krokiem do zbliżenia oomię- 
dzy narodami. *

L E N IN  P R Z Y B Y W A  D O  G E N U I?

Wiedeń, 9 k w ie tn ia  (P . A . T.,. W ie d . B. K. 
K o re s p o n d e n t „Bofc? m jr  d o n o s i  z G e n u i, że  C z i-  
v z e r in  z a w ia d o m ił, i i  L e n in  m a  p rz y je c h a ć  d o  G e­
n u i, ce lem  o so b is te g o  z e t k n i ę ć  s ię  z L lo y d  G e o r -  
jfe 'em .

Katowice. (A. W.). — Z najlepszych 
źródeł otrzymujemy wiadomość, że roz­
strzygnięcie w sprawie górnośląskiej za­
padnie w tygodniu poświątecznym, i że 
objęcie władzy na Górnym Śląsku przez 
Polskę, wedle wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, nastąpi już w początkach maja. 
Wszelkie pogłoski tendencyjnie szerzone 
przez prasę niemiecką, szczególnie na G. 
Śląsku i twierdzące, że rozstrzygnięcie 
sprawy górnośląskiej nistąpi dopiero na 
jesieni, są pozbawione zupełnie podstawy.

WZNOWIENIE ROKOWAŃ. 
Katowice, 9 kwietnia (P. A. T.), Biu­

ro Wołfta donosi z Genewy: Wczoraj po
południu przybyli do Genewy b. minister 
i pełnomocnik niemiecki Schiffer oraz se­
kretarz stanu Lewald w celu wzięcia u- 
działu w próbie pośrednictwa w sprawie li­
kwidacji majątków niemieckich na Górnym 
Śląsku. P. prezydent Calender, jak wia­
domo, zaprosił niemieckiego i polskiego 
pełnomocnika do siebie, aby doprowadzić 
pomiędzy obydwoma delegatami do poro­
zumienia. Jak  wynika z urzędowego spra­
wozdania sekretariatu Ligi Narodów o 
przebiegu tego spotkania, dr. Calonder 
prosił obu pełnomocników, aby jeszcze raz 
podjęli rokowania w sprawie likwidacji i 
przedstawili mu wynik do wtorku 11 kwiet­
nia wiecz. o godz. 18. W razie nieosiąg- 
nięcia pomyślnego wyniku p. Calonder o- 

! głosi w środę swój wyrok rozjemczy,
W°bcc tego ponowne rokowania w 

sprawie likwidacji rozpoczną się w ponie­
działek.

_  W Genui wszystkie stronnictwa, także i 
faszyści wydali proklamację, wzywającą do zacho­
wania spokoju podczas obrad Konferencji. Dele­
gacja rosyjska rozesłała raport handlowy, z które­
go wynika, że Rosja sprawdziła w pierwszych 
9 miesiącach 1921 r. towarów za 269 miljonów rahli 
w złocie, wywiozła za* w tym czasie towarów za  
29 miljonów rubli.w  złocie.

jMMnajdhi l i i w  i m
Katowice, 9 kwietnia. (PAT). — Do­

wiadujemy się z Gliwic z miarodajnego 
źródła: Dziś Władze koalicyjne, dowie­
dziawszy się, że na cmentarzu żydowskim 
między Gliwicami a Sośnicą przechowywa­
na jest broń niemiecka, wysłały tam jedną 
kompanję francuską dla dokonania rewizji. 
W piwnicy pod kaplicą cmentarną znale­
ziono znaczną ilość broni, w tem karabiny 
ręczne j maszynowe, oraz wielką ilość amu­
nicji. Gdy żołnierze weszli do podkopu, a- 
by wydostać broń, nastąpiła silna eksplo­
zja, wskutek której zginęło 7 pionierów i 4 
żołnierzy. Zabity został także francuski u- 
rzędnik policyjny oraz grabarz tego cmen­
tarza. Rannych zostało 10 żołnierzy, oraz 
3 oficerów. Stwierdzono, że magazyn bro­
ni był podminowany, i że eksplozja nastą­
piła wskutek specjalnego urządzenia, a 
mianowicie • do drzwi podkopu przywiąza­
ny był sznur, który wskutek poruszenia 
drzwi spowodował wybuch. Cała kaplica 
rozleciała się w gruzy, a wybuch był tak 
silny, że części ciał zabitych znaleziono w 
odległości 100 metrów od kaplicy. Na 
miejscu eksplozji powstała wytwa o 10 
metrach średnicy i czterech metrach głę­
bokości.

O ifo lra  g f i w  ii iin iiDLiieso
Poznań. 9 kwietnia (P. A. T.)
Dn. 8 b. m wiecz. przybył do Pozna­

nia z Ostrowia prezydent ministrów p. Po­
nikowski w celu wzięcia udziału w uroczy­
stościach z okazji likwidacji ministerjum b. 
dzielnicy pruskiej.

Prezydent ministrów zamieszkał na 
Zamku, przed którym ustawiono wartę ho­
norową. w przejeździe z Ostrowia do Po- ! 
znania premjer zatrzymał się w dobrach 
krotoszyńskich ws. Thumtaksis, o których 
sekwestr toczy się spór prawmy, aby na 
miejscu przekonać się o stanie sprawy. Z 
Krotoszyna udano się do Baczkowa, aby i

na miejscu zapoznać się ze stanem gospo­
darczym tego majątku państwowego.

W Poznaniu po nabożeństwie o godz. 
1.3 odbyło się w sali Tronowej właściwe 
przejęcie władzy przez prezydenta mini- 
ctrów, któremu towarzyszył przybyły dzi­
siaj do Poznania minister spraw wewnętrz­
nych, Kamieński. Mowy wygłosili: min. 
Wybicki, premier Ponikowski, kardynał 
Dalbor, p. Sevda, gen. Raszewski, rektor 
uniwersytetu prof. Święcicki,- wiceprezy­
dent miasta dr Kiećacz i w imieniu urzęd­
ników dr. Gantkowslci. Prezydent mini­
strów wręczył ustępującemu ministrowi i 
wiceministrowi b. dzielnicy pruskiej listy z 
podziękowaniem Naczelnika Państwa, dr. 
Gantkowski zaś od urzędników — pamiąt­
kowy artvstveznv album. Po dokonaniu 
zdjęć fotograficznych odbył się w ścisłem 
kole ministrów obiad. Wiecz. o godz. 19 
premjer przyjął delegacje teatru Narodo­
wego i komitetu politechniki. 0  god. 20 w 
sali Tronowej odbył się raut. O godz. 23 
prezydent ministrów opuścił Poznań, uda­
jąc się do Warszawy,

I  f i l  m  B L i i  MM
Konstantynopol. 9 kwietnia. (PAT) 

Havas. — W odpowiedzi na propozycje 
pokojowe Ententy. Porta oświadcza goto­
wość wysłania w ciągu trzech tygodni de­
legatów, powołanych do wszczęcia roko­
wań pokojowych do jednego z miast za- 
cńodnio-eurooejskich. Konstantynopol — 
zdaniem Porty — z rozmaitych względów 
nie może być narazie siedzibą tych roko­
wań. Pozatem odpowiedź turecka podkre­
śla konieczność szybkiej ewakuacji wojsk 
greckich poza obecną linję frontu bojowe­
go.

itlii? o  ni iiiiii
Eilwese, 9 kwietnia. (PAT). Radjo. — 

Budżet rumuński na rok 1922 przewiduje 
obniżenie armji ze względów oszczędno­
ściowych ze 160.000 na 120.000 ludzi.

lytistóa
, Bukareszt. 9 kwietnia. (PAT). Radjo. 

Znany partyzant ukraiński Machno, prze­
bywający od ośmiu miesięcy na terytorjum 
rumuńskim pod nadzorem policji, opuścił 
pokryjomu wraz z innymi partyzantami 
Bukareszt, chcąc udać się do Rosji celem 
organizowania tam powstania przeciw rzą­
dowi sowieckiemu. Zbiegły Machno, oraz 
jego towarzysze w lasach departamentu 
Buzau wpadli w ręce śledzącej ich policji, 
zostali aresztowani i odstawieni z powro­
tem do Bukaresztu.

LiSmiifji s im niifity
Wilno, 9 kwietnia. (A. W.). — Kance- 

larja sejmowa w znacznie zmniejszonym 
składzie, pod dyrekcją p. Landsberga, 
przekształcona została na biuro likwida­
cyjne sejmu. Biuro robi obecnie zestawie­
nia wszystkich uchwał, interpelacji i prac 
poszczególnych komisji. Sprawozdania ste­
nograficzne plenarnych posiedzeń będą 
wydane drukiem. Całość prac sejmu uka­
że się wkrótce w osobnem wydaniu i ro­
zesłana zostanie sejmowi warszawskiemu, 
oraz bibljotekom publicznym. Pozatem 
dzieło ukaże się w handlu księgarskim. 0 - 
ryginały aktów sejmu wileńskiego oddane 
zostaną do archiwum państwowego w Wil­
nie. Kasowość sejmu przejęta będzie przez 
kontrolę państwowa inwentarz sejmu prze­
kazany zostanie delegaturze. Wobec likwi­
dacji sejmu wileńskiego i wskutek tego 
zwolnienia gmachu na Polance prawdopo­
dobnie zostanie on przekazany teatrowi po­
wszechnemu w Wilnie,
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W  odczycie, wygłoszonym wczoraj 
pod powyższym tytułem w  sali teatru Po­
wszechnego. tow. poseł Norbert Barlicki 
dał dokładnv obraz stosunków przedwy­
borczych w  Polsce, omawiając obszernie 
niebezpieczeństwa, wobec których znajdu­
je się dziś polska klasa robotnicza, ze  
względu na wzmożoną ofensywę reakcji.

Tow. Barlicki wykazał, jak reakcja 
nasza, dążąc za wszelką cenę i na każdem  
polu życia społecznego, do zniszczenia 
czynników demokratycznych w państwie, 
w  walce swojej posługuje się przede’ 
wszystkiem dwoma środkami: stara się w y­
zyskać ciemnotę mas chłopskich i użyć 
chłopów, jako narzędzie przeciwko klasie 
robotniczej, co jej się aż nadto często u- 
daje, oraz dąży do rozbicia samej klasy 
robotniczej i stworzenia w jej łonie dezor­
ganizacji i chaosu. Do tego ostatniego celu  
używa przedewszystkiem chadeków, któ­
rzy też są oczkiem w głowie całej polskiej 
burżauzji, a którzy — występując rzekomo 
w  obronie klasy robotniczej, świadomie 
działają na jej szkodę i we wszystkich  
sprawach wysługują się burżuazji. Jako 
jeden z wielu przykładów tow. Barlicki 
przytoczył lisią politykę chadeków w  spra­
wie ochrony lokatorów, są oni bowiem zu­
pełnie wyraźnie po stronie kamieniczni- 
ków, a chcąc jednocześnie dać pozory te­
go, iż bronią interesów proletarjatu, w y­
stępują nagle, jako rzekomi obrońcy rze­
czywiście opłakanej doli dozorców 'domo­
wych i starają się zupełnie wyraźnie o to, 
by wyzyskać strajk dozorców, jako środekw  
celu szybszego uchwalenia przez komisję 
sejmową ustawy o lokatorach, według pro­
jektu kamieniczników! W ystarcza zresztą 
przypomnieć sobie, jak to chadecy głoso­
wali za militaryzacją i stanem wyjątko­
wym, aby zrozumieć, jak niedwuznacznie 
anty-robotniczą jest cała ich polityka. Da­
lej tow. Barlicki zwrócił uwagę, iż bur- 
żuazja, w walce z klasą robotniczą, nie po­
przestaje na rozbijaniu frontu robotnicze­
go przy pomocy wyraźnych zdrajców  
proletarjatu: chadeków; stara się również 
przekupić poszczególnych, nieuświadomio­
nych robotników, aby przeciwstawiali się 
temu, co dla tychże robotników jest ko­
rzystne. Przykładem tego rnóże być sprawa 
monopolu tytoniowego, który socjaliści po­
pierają, jako pod każdym względem ko­
rzystny dla klasy robotniczej, a niepożąda­
ny jedynie dla prywatnych przedsiębior­
ców. Otóż przed kilku dniami zjawiła się 
w  klubie P. P. S. delegacja robotników z 
fabryk tytoniowych, domagając się nieu- 
chwalenia monopolu fytuniowego, czyli

| występując w interesie li tylko fabrykan­
tów.

Tego rodzaju machinacjom reakcji 
klasa robotnicza powinna się przeciwsta­
wić, dążąc przedewszystkiem do jaknaj- 
większego zespolenia i jednolitości, a na­
stępnie —  do pozyskania wsi, do zdobycia 
na rzecz demokracji (a z kolei —  na rzecz 
socjalizmu, co prędzej czy później samo 
przez się będzie musiało nastąpić) ciem­
nych dotychczas mas chłopskich, będących 
liczebnie najpotężniejszą siłą w Polsce i 
jako taka decydujących ostatecznie o cha­
rakterze Rządu, Sejmu, całego państwa.

Tow. Barlicki dokładnie scharaktery­
zował w ysiłki reakcji, której najistotniej­
szą .rzeczniczką jest endecja, do odebrania 
klasie robotniczej wszelkich praw, jakie 
zdołała zdobyć, mówiąc, między innemi o 
zamachu na 8-godz. dzień pracy i o bezro­
bociu, wywołanem przez burżuazję przede­
wszystkiem po to, by klasie robotniczej, 
znajdującej się w najcięższych warunkach 
gospodarczych, mogła podyktować swoje 
warunki. Endecja przygotowuje się do w y­
borów, iako do walnej bitwy z demokra­
cją polską, a w  pierwszym rzędzie z socja­
listami, którzy od początku przeciwstawili 
jej swój program i od programu tego ani 
na krok nie odstępują. Konstytucja zosta­
ła wprawdzie nominalnie uchwalona, ale 
nie mając ustaw wykonawczych, jest po 
dziś dzień martwą literą i endecy posiada­
ją wciąż jeszcze nadzieję, że uda im się w 
przyszłości, mając Sejm i Rząd w swoich 
rękach, zmienić ją po swojej myśli, że uda 
im się zniszczyć w  Polsce wszelkie zarod­
ki demokratyzmu i urobić całe życie poli­
tyczne i społeczne na modłę endecka aż 
do wprowadzenia monarchji włącznie.

Gorączkowo dążąc w  obecnym okresie 
przedwyborczym do opanowania wszelkich 
dziedzin życia politycznego i społecznego 
w Polsce, reakcja chce również za wszelką 
cenę chwycić w swoje ręce ster rządów i 
w  tym celu wywołuje coraz to nowe przesi­
lenia

Klasa robotnicza, zdając sobie z tego 
wszystkiego sprawę, powinna ze w szyst­
kich sił bronić swoich praw, dążyć do roz­
wijania prawodawstwa robotniczego i 
wprowadzenia w jajcnajwyższym stopniu 
czynnika robotniczefb do życia społeczne­
go i politycznego. Szczególniej w  obecnym  
okresie nie wolno zasypiać ani chwili' I- 
dziemy do urny wyborczej, jak jeden mąż, 
w obronie demokracji i socjalizmu!

Doskonały odczyt tow. Barlłckiego zo­
stał przyjęty przez zebranych z głębokiem  
uznaniem.

i
W  dniach 29 i 30 marca, oraz 5 i 6 b. m. 

w  sali „portretowej “ magistratu (tak na­
zwanej dlatego, że w niej nie pozostało ani 
jednego portretu), odgrywała się farsa w 
4-ch aktach p, t. „posiedzenia komisji, po­
wołanej do wysłuchania stron  interesowa­
nych i uzgodnienia obowiązującego wykazu 
godzin otwierania i zamykania sklepów i 
zakładów handlowych z postanowieniem  
nowej ustawy z d .1 1  lutego r. b., przedłu­
żającej czas otwierania sklepów do 10 go­
dzin dziennie bez przymusowej przerwy w  
południe4*. (Uf! niema chyba na świecie ko­
misji drugiej o tak długim tytule!).

,S tron am i" interesowanemi w tej spra­
wie, według zgodnej opinji pewnego mece­
nasa i przedstawicieli kupiectwa są: konsu­
menci (względnie: klienci) i —  kupcy. De­
legat Związku pracowników handlowych 
przypomniał, że jest jeszcze trzecia strona 
interesowana w tej sprawie: pracownicy, 
zatrudnieni w7 sklepach.

Że o nich jaknajmniej dbała „komisja, 
powołana do uzgodnienia...“ .(i t. d., jak 
wyżej) dowodzi wysłanie zaproszenia na 
posiedzenia do jednego  tylko w W arszawie 
Związku pracowniczego, gdy Związków ku­
pieckich, wraz ze związkami konsumentów  
zaproszono... 18, poczynając od Stowarzy­
szenia kupców polskich, kończąc na Związ­
ku „podrabiarzy", czy ,,podróbkarzy“.

W  Tern gronie głos przedstawiciela pra­
cowników wywoływał tylko — zdumienie i 
ostre repliki, zarówno ze strony przedstawi­
cieli związków kupieckich, jak i radnych 
magistrackich, łączących harmonijnie ra- 
dziectwo z kupiectwem...

Pan Strakacz stentorowym głosem, na­
brzmiałym akcentem oburzenia i zgrozy 
piętnował usiłowanie nakładania jakichkol­
wiek obręczy na wolny  handel, stwierdza­
jąc dobitnie, że w danej sprawie idzie tylko 
„o wygodę — kupców i publiczności’1.

Idąc jeszcze dalej, niejaki p. Hirszfeld 
doszedł do wniosku, że w  sprawie godzin o- 
twierania i zamykania sklepów nie mają nic 
do pouriedzenia pracownicy, gdyż uchwalo­
na przez Sejm aoweła do ustawy zabezpie­
cza ich prawa do odpoczynku zupełnego po 
3  godzinach pracy.

Tego mówcę przywołał do porządku
przewodniczący, p. K. liski, który, przyznać 
należy —  zachowywał „decorum" bezstron­
ności i nie przerywał wywodów pracowni­
czych.

Czy istotnie nic nie grozi pracownikom, 
łatwo osądzić z przebiegu obrad.

Zaraz na pierwszem posiedzeniu (przed­
stawicieli sklepów spożywczych) delegat 
Stowarzyszenia kupców polskich, p. Flor­
czyk (przed wojną skromny subjekt kolo- 
njalny, dziś jeden z naszych „nouveau ri- 
che‘ów “ —  nowych bogaczy) skomentował 
w  oryginalny sposób brzmienie punktu 3-go 
art. 2 ustawy w  nowej jegoredakcji: „Otwie­
ranie sklepów do 10 godzin dziennie bez 
przym usow ej p rzerw y w  południe" rozumie 
on w ten sposób, że jednak może być prze­
rwa „dobrowolna", krótsza jednak, niż do­
tychczas. np. godzinna, urwaną zaś godzi­
nę pracy można przenieść —  na zakończe­
nie dnia roboczego. W  ten sposób p. Flor­
czyk, imieniem Stow, kupców polskich pro­
ponuje, aby sklepy kolonjalno-spożywcze 
otwierane były od 8-ej zrana do 1-ej po po­
łudniu i od 2 do 7 wieczorem.

Jest to, naturalnie, ukryte przedłużenie 
dnia pracy, do 11-tu godzin, co stwierdzili, 
oprócz przedstawicieli pracowników, prze­
wodniczący, inspektor handlowy, i radca 
Grabowski. W yjaśnili oni, że dobrowolne 
zamykanie sklepów na godzinę, uznane 
przez Stowarzyszenia kupieckie, nie będzie 
obowiązywało prawnie tych kupców, którzy 
tej przerwy nie wprowadzą: żaden sąd nie 
może ukarać ich za to, że zastosowali się do 
brzmienia ustawy, a nie do opinji zrzeszeń  
kupieckich.

Za poglądem p. Florczyka oświadczyli 
się, naturalnie, wszyscy przedstawiciele 
kupiectwa, twierdząc, że tylko takie ko­
mentowanie uStawv jest słuszne.

Przewodniczący dał im, do namysłu 
czas, zrazu kwadransowy, potem —  tygod­
niowy, aby, naradziwszy się ze swymi rad­
cami prawnymi, uzgodnili swe postulaty z 
ustawą. Tygodniowy namysł wpłynął tyl­
ko o tyle na p. Florczyka, że, kompromiso­
wo, zgodził się na darowanie półgodzinki 
w okresie: mai, czerwiec, lipiec, sierpień,

kiedy to sklepy spożywczo - kolonjalne
mogą być zamknięte — już o 6 i pół z wie­
czora.

Nie zgodził się za to p. Florczyk na 
wniosek przedstawiciela pracowników, aby 
Slow. kupców polskich i Centrala kupców  
przyłączyły się do deklaracji zgromadze­
nia kupców m. Warszawy, które określa 
wyraźnie zajęcia pracowników handlowych 
w granicach 8-miu godzin dziennie

Opinji przedstawicieli kupiectwa dele­
gat związku pracowniczego przeciwstawił 
opinję koła kolonjalistów w Związku pra­
cowników handlowych; „Sklepy spożyw­
cze w Warszawie powinny być otwierane
— od 1-go kwietnia do 1-go października
—  od 8-ej zrana do 6 z wieczora, od 1-go 
października zaś do 1-go kwietnia — od 
9 zrana do 7 wieczi, z obowiązkową, w obu 
okresach, przerwą obiadową godzinną dla 
pracowników. O ileby zaś kupiectwu u- 
dałc się przedłużyć otwieranie sklepów o 
godzinę, odpoczynek pracowników winien 
trwać 3 godziny *.

Ciekawe jest, dlaczego to pp. kupcy 
„spożywczy", tak gardłujący poprzednio 
za potrzebą zupełnego skasowania przerwy 
obiadowej — „dla wygody konsumentów", 
zalecają jednak teraz — zamykanie skle­
pów na godzinę?

Na to odpowiadają sami: „godzina
przerwy —  wystarczy nam aa spożycie o- 
biadu". Dlaczego jednak p. kupiec, idąc 
na obiad, ma zamykać sklep, skoro go mo­
gą tam zastąpić pracownicy?

Na to się już spuszcza zasłonę.
Jeden za szczerszych popleczników p. 

Florczyka rzucił nieoględnie: „To się robi 
dlatego, żeby nic było nadużyć!"

Zainterpelowany natychmiast, co ma 
na myśli, sprytnie zrejterował: .myślałem  
o możliwych nadużyciach —  na niekorzyść 
pracowników, mogliby, właśnie o tę godzi­
nę dłużej pracować"!.,.

Łatwo jednak zrozumieć, że p. Flor­
czyk i t. p. boją się zostawiać w sklepach 
pracowników samych, bez argusowego oka 
pryncypałów, a to aby im czego nie „zwę­
dzili"...

Zbyteczna ostrożność, bo gdyby nawet 
wyjątkowych pracowników ,nie obroniła 
od pokusy etyka, to przecież wsźelkie moż­
liwe straty pokryje zawsze, z lichwą, ku­
pująca publiczność!

Bezbrzeżnie humorystyczne było w y­
stąpienie, na posiedzeniu w  sprawach skle­
pów spożywczych, p. H. Kreczmera. U ty­
skiwał on, że zarządzany przezeń „Syndy­
kat ogrodniczy", umieszczony w halach 
mirowskich, nie może otwierać swego skle­
pu —- o 3-ej zrana, gdy o tej godzinie za­
czynają sprzedawać owoce przyjezdni w ło­
ścianie i ogrodnicy okoliczni.

— Niechby już bodaj były nawet 2 
zmiany pracowników, byleby można było 
targować, jak tamci.

P. Kreczmer pragnąłby więc otwierać 
sklep syndykatu od 3-ej zrana do 7-ej 
wiecz. Ciekawa rzecz, czyby znalazł pra­
cowników, gotowych .rozpoczynać zajęcie—  
o 3-ej zrana, i jakby ich opłacał...

Przedstawiciele magistratury przy­
pomnieli p. Kreczmerowi, że obowiązujące 
przepisy pozwalają na prowadzenie han­
dlu —  tylko  —  od godz. 5-ej do 2 ł-e j.

Rzecznicy wszystkich pozostałych  
^klepów (niespożywczych) również komen­
towali nowelę do ustawy na swój sposób: 
poważny mąż ze stowarzyszenia kupców  
polskich tylko swoistą interpretację ku­
piecka uznaje za racjonalną i... „celową" 
(c tak!). Kupiectwo dąży do 12-godzin. dnia 
pracy i jest zdania, że nowa ustawa upraw­
nia ten dezyderat.

Tymczasem zaś proponuje się otwie­
ranie sklepów w gałęziach: „żelaznej" od 
8 zrana do 6 wieczór, papierniczej od 9 
zrana do 7 wieczorem, włókienniczej —  
normalnie również w  tych godzinach, w lip- 
cu zaś i sierpniu —  wobec zmniejszonego 
ruchu i urlopów pracowników —  od 9 zra­
na do 1 po południu i od 3 po południu do
i wieczorem.

Przedstawiciel pracowników złożył 
wniosek: „Stojąc na gruncie uchwał wiecu 
pracowników handlowych z dn. 19-go lute­
go r. b„ Zarząd związku pracowników han­
dlowych i przemysłowych wyraża opinję, 
że wszystkie sklepy niespożywcze w W ar­
szawie należy otwierać od godz. 9  zrana 
do 7 wieczorem, z obowiązkową jedno­
czesną dla wszystkich pracowników, przer­
wą obiadową —  od 1-ej do 3-ej po połud­
niu .

n.
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Japończyk

Z dalekiego Taszkientu doszła nas wieść o 
tragicznej śmierci tow. Kazimierza Karczmarka, 
znanego w kołach partyjnych pod pseudonimem 
.Japończyka.44.

W nocy 2  14 na 15 lipca 1920 r. został on roz­
strzelany przez Czerezwyczajkę w Taszkiencie ja­
ko „polski szpieg". Dowodem jego szpiegostwa 
miała być znaleziona w jego rzeczach polska ma­
szyna do pisania Uaderwood...

Znaną jest wśród starych towarzyszy partyj­
nych ofiarna działalność K. Karczmarka w latach 
;Q05 — ą. Wytropiony przez ochranę carską zo­
staje aresztowany i osadzony w fortach cytadeli, 
skąd w czerwcu 1906 r. ucieka razem z dzisiejszym 
bibljotckarzcm sejmowym H. Kołodziejskim. Sta­
je z powrotem do roboty partyjnej, zmieniając je­
dynie okręg pracy.

W roku 1907 zostaje powtórnie aresztowany 
w Warszawie pod zmyślonem nazwiskiem, lccąjpta- 
nim ustalono jego prawdziwe nazwisko, udało się 
uwolnić go z rąk ochrany, przy pomocy łapówki,

Wskutek rozkonspirowania K. Karczmarek 
rrauszony był opuścić kraj. W połowie 1908 r. 
wyjeżdża do Turkiestanu z paszportem na imię 
brata swej żony Emila Kociszewskiego.

Pod tem przybranem. nazwiskiem znany był 
w Turkiestanie dawny Japończyk, pod nazwiskiem 
Kociszewskiego słvnął on w Turkiestanie ze swej 
rzetelnej i gorliwej pracy społecznej wśród pol­
skiej emigracji zarobkowej, a następnie wśród 
wygnańców i jeńców polskich, których koleje woj­
ny rzuciły do Azji środkowej.

O celach, które przyświecały Karczmarkowi - 
Kociszewskiemu w jego działalności społecznej 
na nowej placówce, najdokładniejsze pojęcie daje 
referat, wygłoszony przezeń na Zjeździe Delega­
tów Organizacji i Kolonii Polskich z Turkiestań- 
skiego kraju 7-go mają 1917 r.

Referując „stanowisko nasze w chwili obec­
nej”, taki wykreślał kierunek pracy dla rozproszo­
nej w Turkiestanie społeczności polskiej:

„Na emigracji musimy się więc cprzeć o taką 
instytucję, która, posiadając zaufanie wszystkich 
kierunków politycznych i warstw społecznych, 
może być uważaną jako wyraziciefka woli więk­
szości, a taką jest w obecnej chwili Rada Zjazdów. 
Jej cała energja, cała wola skierowana jest obec­
nie nietylko w kierunku uratowania mas wygnań­
czych od zagłady fizycznej i narodowej, ale także 
szczęśliwego doprowadzenia ich z powrotem de 
wyciągając* j do nich ramiona Polski.

Chwila powrotu pokaże, iluśmy braci naszych 
dla potrzebującej Polski zachować zdołali, a jeśli 
się okaże, że trzeba było zrobić więcej, to niech 
nam nie będzie to policzone jako wina, bośmy 
mieli jak najlepszą wolę ,a nie umieliśmy.

Aby praca była celowa i nie rozpraszała się 
niepotrzebnie, uważamy za swój .obowiązek zwró­
cić uwagę na kilka punktów. Dzieci, które stano­
wią podstawę każdego narodu, n i  których i my 
budujemy szczęśliwszą przyszłość, uczą się tu na 
>bczyinie w obcych językiem i duchem szkołach, 
a Polskę zmją tylko z opowiadań, częstokroć z i- 
raienia. Gdzie więc tylko znajdzie się kilkoro 
dzieci polskich należy tworzyć komplety, uczyć 
czytać i pisać po polsku, a przez opowiadania hi­
storii Polski — o naszej cudnej ziemi ojczystej, 
rozpalać ducha miłości ku Polsce, rozniecać go­
rącą chęć powrotu do Niej. Aby obrady Zjazdu 
naszego przyniosły owoce, należy zarzucić kraj 
.Turlciestański siecią towarzystw polskich, ewen­
tualnie ożywić już istniejące, których zadania wy­
nikają wyraźnie z treści referatu”.

Tak czuł, tak myślał i tak działał Karczmarek- 
Kociszewski. Do pracy swej wnosił on nietylko 
zapał lecz doskonałą metodę i systematyczność. 
7.yskało mu to powszechne zaufanie i uznanie 
współrodaków. Był delegatem do Tymczasowej 
Rady Narodowej Autonomicznego Turkiestanu w 
Kok .indzie a na 2-gim Zjeździe delegatów towa. 
rzystw i kolonii polskich w Turkicstańskim kra­
ju, odbytym 27 i 28 grudnia 1917 r. wybrano Karcz­
marka - Kociszewskiego na komisarza i pełnomoc­
nika organizacji polskich w Turkiestanie z prawem 
wydawania paszportów i interwenjowania u wszel­
kich władz w sprawach, dotyczących Polaków.

Broniąc praw Polaków, uptzykrzył się władzom 
sowieckim, które tylko czekały sposobności, aby się 
pozbyć tego, który nie mógł milcząco znosić ich 
gwałtów i nadużyć.

Podczas wyprawy kijowskiej, gdy w prasie i 
w plakatach ulicznych wskazywano na „polskich 
szpiegów44, jako na winowajców klęski bolszewic­
kiej, zdarzyła się sposobność do zamordowania 
Karczmarka - Kociszewskiego. Ogłoszono go szpie­
giem i razem z kilku innnymi Polakami — roz­
strzelano.

Okrutny system ślepego i bezmyślnego te­
rom przeciął pasmo życia tego bohaterskiego re­
wolucjonisty i działacza społecznego, gdy prze­
kroczył zaledwie trzydziesty szósty rok żyda i 
gdy pełen energjł rwał się do warsztatu pracy 
społecznej w Niepodległej Polsce, o którą walczył, 
a której nie danem mu był* oglądać na własna 
oczy.

Wiktor.

DZIW NIE „POLSKI" GENERAŁ.
Od pewnego czasu zaczęły pojawiać się w 

prasie uwagi na temat działalności szefa Departa­
mentu Sanitarnego, gen Zwierzchowskiego. Z no­
tatek tych dowiadujemy się o nieudolnej gospodar­
ce. niesprawiedliwem przeprowadzaniu weryfikacji 
lekarzy, o systemie protekcyjnym etc. Niektóre z 
tych zarzutów były już nawet przedmiotem inter­
pelacji komisji wojskowej Sejmu.

Nie wchodząc na razie w ich szczegóły i słusz­
ność, chcemy zwrócić uwagę na fakt, charaktery­
zujący gen. Zwierzchowskiego. Oto wpadła nam 
w rękę książka jego, wydana w Petersburgu r. 19H 
p. t. „Osnowy dienliatrii*. gdzie na str. 6 czytamy: 
„3a nie dumaju. czto otieczestwiennaja litieratura 
osobienno obogatitsia s pojawlenjem i mojej kni- 
£..." etc.

Z ustępu tego dowiadujemy się, że jeszcze w 
r. 1911 p. generał Z W ierzchowski uważał literatu­
rę rosyjską za swoją ojczystą literaturę, wypiera! 
się zatem przynależności swej do narodowości pol­
skiej. Tacy panowie mieli przecież być wyeliasi-
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Ruch robotniczy.
I życie partii-

O dczyt. W poniedziałek, d. 10 b. tn. o 
godz. 7 w  lokalu O. K. R., Al. Jerozolim­
skie 6. odbędzie się następny odczyt z cyklu 
tow. Mikołaja Hankiewicza n. t. ,,Historia 
nowoczesnego socjalizmu".

Wydział Ku!birain«-Ośw'iMo*?. IW poeKarteia- 
Mc, d, 10 b. m. o godz. 7 w lokato O. K. R. AL Je- 
■neofcnsJiie 6, odbędzie się posiedzenie wyifouału 
KnUtarain o-Orwiaiowega.

WydeaJ Finansowy. W {KWietóaWk, d. 10 b. 
aa. o gcąlz. 7 iw lokata’ O. Ki. fi.. Al. .TorMocUmsdne 6, 
odbędzie się posifsdaemne WyrtajaJtu Finansowego-

Oiuenuf* WoUuCsyiffe. W praóeztaaaWk, <*■ 1° 
b. k .  o godlz. 7 w lokata dzidkiiiry. Wfl®3tea 44, od­
będzie się  posiedbseaie Komitetu.

IXMdaim Powiśle. iW pamerfmałek, d. 10 -b. m. 
O goda. 7 w lokata dtóeibwey, Solee 08, odbędtee sóę 
possedzeniiie komiMu.

!>bwlnica Powązki. W /poniedziałek, d. 10 b. tni. 
o  ged i. 7 w  lokato daSetairy, Okopnww 30 m. 16. od. 
M b *  się pasiodzemie tomiteta.

Roili zawodowi-’
Kasa chorych i Magistrat. W obec tego, 

że magistrat m. st. Warszawy od początku 
istnienia kasy chorych m. W arszawy zalega 
z  wniesieniem składek do kasy i że suma za­
ległości dochodzi już do 200 miljonów mk., 
w  tych warunkach leczenie i wypłacanie za­
siłków pracownikom magistratu, rujnując fi­
nansowo Kasę chorych, odbywa się kosztem  
osób, prawidłowo opłacających składki, po­
ciąga za sobą konieczność ograniczenia 
świadczeń dla członków kasy, których pra­
codawcy wywiązują się ze swyeh obowiąz­
ków. Kasa chorych jest zmuszona z dniem 
13 b. m. zaprzestać świadczeń dla pracow­
ników magistratu. W obec tego z dniem 13 
b. m. poświadczenia członkowskie pracow­
ników magistratu tracą moc.

Z w inek Pracowników Miejskich. Warw** 7. 
Zarząd Związku Prac. Mtajakk* ointojszem wzywa 
Zarządy Związków Prac. TeataaŁryeii, Tramwajo- 
wrcfe i  Urzędników na dsśeó 10 tewtetoi* t j. m  

na godzinę 10-tą rano punSototkae do }*- 
U j  Zwiazk-j Prac. Mtayiddi. WaToeka 7 m. 4 
(front II p.). Sprawy niraaiEernej wagi.

Dziś 15 nieznanych dotąd atrakcji 
z trupą

L ilip u tó w ,
najmniejszych ludzi, największych 

artystów uniwersalnych świata.

Kronika*
STAK POGODY 

(według damydł IPaństw Instytutu Meftetaot!-).

Temperatura najwjfcaa ny*uwt3« vrasoraj w 
W taazjm e 72“. rcąjniżssa l i i 0.

Itaawdopoddsay przebieg pogody w dtwu dei- 
jacjszyan: Pogodę zmienna (fsnzeloCnw śuaeg lub
krupy), zamraiej (Ido tpraynrroeStńw ątącance), iwie- 
try póbioeecwcachodTkie

Pr*yjęc* h ministrów, p . minister spraw 
śc-; przy.tm uje imteresantow we wtorki i  cnwanUci 
orf tfodsi. aa <*o 1-ej. IutoreMunot wtani sio r/gta^ani. 
dnia ipopnae-taieąjo w aeSt>reiwrjarśe miwiabra spun- 
wierfltonśiri.

P. m.m:słer to fe i żeteamycfa. jtagcżrwy-Msiryłiow- 
s t i .  prsyijinuję oBieresMdów c&ióennie wf godt. 12 
do 1-ęj. t  wyjąKaieni. •panacdscflllfiów', nrwarStów i dtoi 
świląlecBnyicti.

St«tdc*ei jugosłowiańscy, jłtodjityąey w wiyśszyefe 
ucŁelmiadi wanastrwsk ich. zotpgnnńnctwafli stawarzy- 
wemie pod iteawa „JngosteirijaT, Wóre powzięło -to­
bie aa cel piwoę nad: ab litoaiem  •'kufroiralno-iw-rclo- 
weni i wea-jemmem obu bratnich narodów.

(j) zaopatrzenie emerytów, weteranów, inwa­
lidów. 'W Mim. Skarbu piwiują Ubwme mai wy­
kończeniem ostafcaidi prac, r.ełeni wprowadacsiia w 
jycie już istaKC-jaęydh norm 00 d» u<pK*«»«ni* «m«- 
rytów. weteranów i omwailidów.

Go do towtałwfiów, 1o ist-Tnejącu -już od- aiatca 
r  uh. odnośna ustawa wymaga tSO T iem  uiiektó- 
ryrh ni-epmMwa « spratvzmow-.i w tekSnie, wyn^Jyph 
.pr7.T popra-wśanto ustaw y ptracrf .jej trhtwalan ietm. 
w-F-kirrtk czejfo wm-eMony -będzo do. Seijmu prawnio. 
,podohn.V jm  po świętach p ro jek t nowvtF- do -uataiwy. 
MFwiiWeirjoinł pracuje poeatoni -nwd praypoitowagiieon 
roapo-rBąd-zeora wyScor*woaego do tej ustawy, -któ­
ra  wyydteó w nią)bTid,szyrh i-yęodniwtb.

Po świętach wr-jdwo do Sejmu* fwkżo û *E*wa 0 
WfTś-n+rrTo d!« cw>b wojakowycti.

Opróee tego pr-ry^otawtrio iiminiL-śter.iiu<m projekii 
wfciwT 0 p2opatr«*n:a] w etom iów , k tóra wejdzi-c 
do Sejjnni -jtó w  ł.yeli daiarlt, -a dótoj ę w i *  k ilka  I 
dtóhłvie>*T<'b tiólaw dotyraacy-ch tę]-sam ej łr-westji. i

-W MtoisdwiP*1* npwtatawoj* sio. że m mawfięe ! 
k*h dwa znośno będzie rm oorjąi wyipłaly wspetm- 
irotiycb wyż*' poborów na zasadi&ię nowyrlf norm 
UBiaiwciwycb.

WYPADKI.
Paserski skład mamtlaklury. Kierownik 11-ej 

brygady, urzędu ś le d c z e j , komisarz Szabrańslti 
dowiedział się £> jakichś tajemniczych machina­
cjach manufakturowych prowadzonych przez jed­
nego z tyiieszkaPf^m' domu pjzy ul, brzeskiej 16,

stwierdzono, że u niejakiego Moszka Rosenberga 
znajduje się potajemny skład manufaktury. Prze­
prowadzono tedy rewizje u mego i znaleziono 
świeżo dostarczonych 35 sztuk manufaktury. Za­
pytany o pochodzenie towaru Moszek Rozenberg 
nie umiał dać żadnych wyjaśnień dowodząc, że 
towar ten jest własnością „rudego Herszka", gdzie 
jednak ten Herszek mieszka i jakie jest jego na­
zwisko, Rozenberg nie wiedział.

Policja kryminalna już wiele słyszała o „ru- 
rym Herszku", ale bliższych danych o nim ni. 
miała, wiedząc jedynie, że jest to jakiś niezdema- 
skowany dotychczas paser. Traf jednak zrzą­
dził, że w momencie indagacji Rozenberga, już 
po uskutecznieniu rewizji, do mieszkania wszedł 
jakiś rudy Żyd. Na zapytanie, czy to jest rudy 
Herszek, Rozenberg odrzekł potwierdzająco; rudego 
Herszka natychmiast zatrzymano. Do manufaktury 
przyznał się dowodząc, że ją kupił od jednego kup- 
ca poznańskiego.

Policja zwróciła się przedstawiciela firm 
wielkopolskich w Warszawie, p. Rodzińskiego. Ro­
dziński poznał, że towar pochodzi od niego, ale 
jednocześnie oświadczył, iż u niego kradzieży nie 
popełniano. Po chwili wszakże przyszło mu na 
myśl, że towar ten w ilości całej 35 sztuk wysłał 
on do Równego zaledwie przed kilkoma dniami. 
Po sprawdzeniu na stacji miejskiej przez którą 
przeszedł towar, sprawdzono, że zestał on skra­
dziony przez nieznanych sprawców. Towar był 
oceniony na sumę 2 i pół miljona mk. Rozember- 
ga i Fronsa osadzono w więzieniu i prowadzone 
:est dochodzenie, celem odnalezienia złodziejów.

Złodziej w trumnie.
Złodzieje warszawscy z powodu zbliżających 

się świąt rozjechali się po prowincją celem zdoby­
cia łupów na święta. Między innemi dwaj zło­
dzieje Andrzej Grendowski (Wołyńska 25) i Bro 
nislaw Cieślak (Młocińska 32) wyjechali w kut­
nowskie i tam popełniwszy kilka kradzieży powra­
cali szczęśliwie z łupami do Warszawy, jadąc kra­
dzionymi końmi i kradzionym wozem. Nieszczę­
ście chciało, że w Kutnie spotkał ich po drodze 
patrol policyjny w nocy i usiłował wóz zatrzy­
mać, ale jeden z opryszków zawoałł na swego to­
warzysza, by uderzył „glinę" (policjanta) batem, 
co też ten i uczynił, poczem podciąwszy konie za­
częli uciekać. Policjanci w liczbie dwuch dali za 
opryszkami dwa strzały w powietrze, a gdy to nie 
poskutkowało dano ognia w Stronę opryszków, re­
zultatem czego było zabicie jeddego konia i jedne­
go na wozie opryszka, Andrzeja Grendowskiego. 
Wóz oczywiście został zatrzymany, co widząc dru- 
gi opryszek zeskoczył z wozu i znikł w  pobliskiej 
bromie.

Wszczęto poszukiwania, ale nadaremnie, ni­
gdzie zbiegłego opryszka nie znależiono. W tym 
domu był skład trumien i w składzie tym poli­
cjanci zaczęli szukać opryszka, lecz i to na mc się 
zdało, złodziej znikł. Wtedy jeden z policjantów 
otworzył kilka trumien leżących w szopie składu 
i w jednej z nich znaleziono leżącego nieboszczy­
ka, z rękoma złożonymi na piersiach, nieboszczyk 
jednak jakoś dziwnie był niepodobny do umarłych, 
wówczas policjant mając w ręku bat, ten sam, któ­
rym został uderzony przez op.-yszka — jednym po­
tężnym uderzeniem wskrzesił nieboszczyka, którym 
okazał się właśnie zbiegły z  wozu złodziej Cie­
ślak.

Sport,
Warszawianka — K«r«n* 5 —. «

Sobota- imeciz z  cjfeta roagiryweic o mfetmoabwo 
rtuęptwe praytótai uiesjpoda.emaae zwyniesstmn 
Warresaiwi«nee.

Warsflawi»uk-a tak zgramiaai, jaafc i  tochireigą 
anacartię byśd łepsz* od praeerwm ika. W Koronie u- 
rfarza&i mewdoiność ataku, który aiająr na wM  
Woale dobrą lisąję pomocy, jKrtratlł ndóbyó arna 
jednego pumkta. Gra margćr prowadaom spokojni* 
Toiwpo eooBegjóUitrię po piraeawto zupełnie M ae. 
Zwycięstwem swym Warsaawtonllcs afcrayanala 2 
panflety peter óba-aemiŁch mistanartwa, « raramefl* 
stela sta najgrovziiiejfflijan rywałoni mistrza ókręgn 
wzB-Kzawdlcięjfo. 'Potacji. 

polonjs — Akadomicki Zwiwek Sport 3 — 0.
apotkana© ©im rftpuay,, skończyło « *  

prae.w,iid»anem ziwywięstWani Potanji. Akarfeontoy. 
jako ilrutżytna pienwtewbłasojwa, piwerŁstwww® »ię 
nadzwjrzaji słaho. tPosacasegółnu gracze m« 
flię w sytuacji, firafk racj<ma4n«go teeoii»-
gu dije się szcsegótaie u ę  anaki. Itatonja rniajs 
■swój dobry disień. Tak atatte. jcir pomoc i  ełjroa* 
stały oą nafcaytym porfotmie. oo jest nierwątpfliwą 

sMmieiwieg» urenema KimptoiHa. I>o praemwy 
gra toczyła się pod malldem letolóęi praewegi Pó- 
tonjo. Po pause rzamacvt się ona dotłitoięj. Akade- 
micy przeńhorfMą do ohrony. oo jędinak, w.oibee <ł#- 
brycii straetoów u  pramwaiHk* wie ratoo* «eógf» 
’lotyry aleufek. Meca kończy się  iwynik iom 8 —  0  e>
•korryść Itoloo^i. Publiczmości zeSbra-Jo snę spitwo.

Leehj* (Lwów) — Koi-o»* 0 — 1 (0 — 0).
i'w* wt«sm«m boietou na iDywaaach iKomna ran*- 

grało 3»wody z nBiprwwmą p4prw's®cńrtasową rfimfer- 
ną lierfeja yę Lwowa. Gra juwwrirftom ładwie, ctreś 
coi-ol‘wtok iTrntaJniie. Praewagy Korony sraazeęjólww 
pod teon-ec. Iżsehja etowią aaow'ly opór, a posarfaier 
dlosU-ooaiego brannŁan^a <io przerwy iftr7.ymuśe re- 
zuilM remisowy.

rłrega potowa gry obfituj© w cńe&sjwe sytonpje. 
Tak griśri*. jak i  iKorona «te>naja sóę uwysfeań »wy- 
eń esic* ■bramk.n. Korona sifaiojspy fizywrade w 
mi-naicd* s  winy* branikaTza Ledhji, wdebywa piwnW- 
swego. i  ostatiQiego decyriiujacfgo o zwyrięrńwće 
goała. Wynik ten ntraymntuje się dy> lotńea. 7<wy- 
rae«tw«m- tera Korona rehebilitowałę* «óę w suspeł- 
•oości Tm weaorajszej 'kTęsc*. ponSertonęj r, Wsrsms- 
wianiką, SefMęwał miepgwaae p. Walwrk.
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Teatr i Muzyka.
Z SALI KONCERTOWEJ.

Warszawa staje się szybko i coraz widoczniej 
centrum życia muzycznego Polski. Zresztą — na­
leży jej się to — „z wieku i urzędu". Wyraz te­
go widoczny i — odczuwalny zwłaszcza dla by­
walców — to powódź koncertów i konccrtantów 
najróżniejszego typu i kalibru. Dobrą stroną tego 
nadmiaru jest, jak słusznie zauważył jeden z kry­
tyków, że staje się on konkursem, na którym przepaść 
musi to, co nie najlepsze. Ale to wcale nie prze­
szkadza, że na utartą ziemię t. j. na estradę pcha 
się masa... odważnych, czasem dziwnie nie orjentu- 
lących się w stosunkach. Stąd właśnie nadmiar.

Bo n. p. po co występował w konserwatorjum 
p. Jerques Weinberg, który powrinicn był zdawać 
sobie sprawę z tego, że ani zapomocą swych umie­
jętności pianistyczno - technicznych ani swej inter­
pretacji Chopina, właśnie Chopina—w Warszawie, 
siedzibie Michałowskich i Śliwińskich, nie zdobę­
dzie sobie terenu?... Ciekawą próbę na polu mu­
zyki t, zw. poważnej stanowił recital p. Horbow- 
skief w ubiegłych latach jednej z głównych podpór 
operetki w „Nowościach'. Nie ulega kwestji, że 
p- Horbowska obdarzona jest materiałem głoso­
wym bardzo pięknym i że włada nim z umiejęt­
nością, znacznie przekraczającą miarę potrzeb we- 
solaj i często podkasanej muzyki. O jej kwalifi­
kacjach na poważną siłę operową zadecyduje jed­
nak w pierwszym rzędzie — jej osobisty, duchowy 
stosunek do sztuki: pogłębienie uczuciowe i inte­
lektualny rozwój w kierunku, ku któremu się ar­
tystka zwróciła.

W Filharmonji mieliśmy w os ta nim czasie spo­
sobność usłyszenia kilku doskonałych skrzypków 
i jednego pierwszorzędnego wiolonczelisty: był nim 
Paweł Griimener, którego spokojna stylowa gra 
podobała się conajmniej w stopniu równym, co 
świetny instrument. Skrzypkami o wyróżniającej 
się wartości okazali się: Rudolf Polk (odegrał m. 
in. koncert Vivaldi ego), Zygmunt Feuerman prze- 
dewszystkiem zaś Alma Modie i Karol Flesch. P. , 
Modie, sympatyczna, młoda skrzypaczka z dalekiej I 
podobno zagranicy (Australia) posiada pewny sie­
bie, czysty precyzyjny ton i porywający, miejscami 
nawet... galopujący temperament. Słuchaczy zdo­
była sobie z miejsca. Karol Flesch nic porywa 
wprawdzie błyskotliwością gry ani temperamen- j 
tem, nie imponuje nawet jej techniczna dokładno­
ścią ale imponuje powagą, głębokością i nieskazi­
telnością stylu. Takim okazał się zwłaszcza w j 
koncercie skrzypcowym Mozarta, czem całkowicie 
usprawiedliwił uznanie, jakiem się cieszy w Niem- j
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czech i w — już nawet tutaj istnlfjącem — kole 
wielbicieli. ""Do występów solowych, ktćre wzbu­
dziły żywsze zainteresowanie zaliczyć wypa­
da występ w ostatnią środę p. Margot Kai tal. P. 
Kaftal słyszałem po raz pierwszy na estradzie kon­
certowej i jakkolwiek zarówno program koncertu, 
jak jego wykonanie musiały ugruntować przekona­
nie, że żywiołem najwłaściwszym artystki jest z 
pewnością scena, to jednak jednocześnie nie mogły 
nie zdobyć całkowitego uznani i dla wielkiej istot­
nie sztuki wokalnej artystki. Dwukrotnie wystąpił 
ostatnio w Filharmonji p. Józef Tarczyński. Świet­
ny pianista — pierwszym razem — wybawił z k In­
i'ofu dyrekcję zaskoczoną niezjawieniem się Ma- 
<ji Nikischa i zagrał koncert a - dur  Liszta, wydo­
bywając z tego dzieła wszystkie ikwiącc w niem, 
a trudno uchwytne piękności. Na ostatnim wie­
czorze piątkowym zagrał, po raz drugi dopiero w 
Warszawie, nowy koncert fortepianowy Różyckie­
go, melodyjny bardzo zwłaszcza w drugiem an­
dante, a charakterystycznym rytmie i oryginal­
nym motywie w końcowem Allegro Giocoso. Tur- 
czyński oba te razy podobać się musiał bardziej, 
niż kiedykolwiek. Artysta — jakby — jeszcze się 
pogłębił, jego gra stała się miękka, zupełnie po­
zbawiona kantów, które mnie w n i’’ niedawno jesz­
cze raziły.

J. R.

PBEW.TERA W „NIETOPERZU \
Opftresf’ka „Incognito* pióra Aryusa n ie na>ży 

dc nadtewymijnych utmarów .pod wagfe-tam trzśni, 
muzyki i  ,pomysłu Maść pospolite pmpTowwdar r e  
»koji <w małym halki hoteihi „Im perial" w W ied. 
niu). Tyliko. dzięki dyskretnej grze Domosktmskif- 
go i mrtemiu globowi Wiś ii owaki ego, widz nie to*. 
czarował się w zupełności Na szczęście jerfmoakt.o- 
wa Mirgg ..Dobranoc* ma pocieszny typ pijaka EUm- 
tantem. którego „dwoistoSć* oddał wybornie p. 
Skonieczny i  śmieszył publiczność. 'Bp. Kuacaw.iicz i  
M arterwy tworzyli składną całość. „Cyganie* u- 
kładu baietaiistrza Romanowskiego odznaczają s if  
nrrtowniczceoią. plastyką .postaci i zręcenom uję­
ciem eaiośti. iZwjąsacaa taniec „Włóczęga* z mu­
zyką Sa otriSaensa, wypadł nektar korzystnie. Grtoie- 
sirę doskonale poprc wadził p . Efezyk. M- L.

Teatr Wielki. Dziś i  ..Ltlje*. Ju tra
..Gaptem"1.

Teatr Rozmaitości. Dziś i  jutro „Balsnewicy*. 
Teatr Reduta. Dziś i ju tro  „Aldhemilk 
Teatr im. Roguslawsk.egu. Dzaś i  jutro ,.Kor­

dian".
Teatr Polski. Dziś i jutro ...Mąż ideaitoy*.
Teatr Mały. Dziś „GaTgamek".
Teatr N®w»ści. Dz:ś i  jutro „Gwiazda fiłnm" 
Teatr Maska. Dziś „Pudło z  zabawlkami" <j „Mi- 

teśe i loteria*.
Teatr K»medja. Dziś i  jutro .Ju tro  pogoda". 
Teatr Nowy. Dziś i  jutro „Japonka".

W Y P R Z E D A Ż
nadzw yczajno okazja  

BLUZKI wełniane Mk. 1.500
SUKNIE wełniane „ 2.500
SPÓDNICE angielskie „ 590
ŻAKIETY damskie .  1.500
KOSZULE meskle zefir. .  1.800
KOSZULKI 1 kalesony  trykotowe ciepłe • 1 .0 0 0

B-cia ZANDER
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

Na raty
ubiory m ęskie 1 damskie 

Chłodna 20 m. 23.
DO WYROBU 

grzebieni galaJitowyoh i ro ­
gowych kwalifikowanego robo 
tnika (kawalera) poszukuje fabry 
ka grzebieni Leon Kalmus, Kra 
ków, Starowiślna 69. Zgłoszenia 

pisemne.

1 OUtOSZEfllrt UKłUjlte. |

I I I  U7 VIIT7I Warszawska Spół 
Ani J l  fflLUH ka Chrześcijańska. 
Palta męskie, w iosenne, letnie, 
angielskie, dem isezonowe, garni­
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur­
ki podróżne, kurtki cienie, koś­
ciuszkowskie, wykwintne.

n  m u MS Palta dam skie wio 
J l  nlLlLH. senne, lemie, an ­
gielskie. kostjumy wykwintne, 

- wielki wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, stale.

nU lj i r i l  Dział dla męskiej
nILIŁH młodzieży szkolnej.

Garnlturki, paltka, skrom ne, m oc­
ne, gustowne, soortowe. Tanio.

Wm r n  Warszawska Spół- 
e?ILLLH. ka Chrześcijańska 

telefon 176-91. Dział towarów włó 
kiennlczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos­
tony, szewioty, paltotowe, garni­
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod 
szewek, wiktoryny. satyny, beki 
angielskie sprzedajemy taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Studentom , 
studentkom, młodzieży szkolnej 
procenty.

W 7 |f | l t f | | !  Mieszkańcy dziel 
HUllUui,!!! nicy Mokotowskiej. 

Na Bagateli pod 13 otwarty sklep 
rykotezv, galanterji i kapeluszy 
ood nazwą .Bagatelka*. Ceny 
nader przystępne. Wobec likwi 
dacjl dawnego interesu wyprze 
daż materjaiów piśmiennych oraz 
zabawek po cenach hurtowych

ftltllf SOKUM POI .1)2
cenach najniższychpoleca po 

w Warszawie

S i m o n  0,1Polna 52.

MUniTDitY sportowe od 10X00 
Polna 52.

6UIHTJST angielskie od 25.000 
Polna 52.

OIMITOH „Kamgarn" od 30000 
Polna 52.

i f f l l T i T robotnicze od 5.600 
Polna 52.

f iJ JS lT W „Frencz“ od 11.500 
Polna 52.

SN31IE o,I2-C00M -
SP031I1E g f f i *  “ i"™ -
M nnNlF brezentowe nleprzem a- 
1 DUDU kalne do butów od 7000 
Polna 52.

S H E
VflflflNiF sztuczkowe krajowe i 
u r  U u 11 i L zagraniczne od 6.000 
Polna 52.

Dr. Zof]a Rostkows&t
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. Chłodna Ht 26, te-

1efon 99-29, od 4—6.

Dr. med. NI. Bernstein"
Chor. wen., skór., kosmet. »■ sp ó l-  
63, m . I, teł. 4i'2-6l. Od 4 — 8 
wlecz. Niedziela i święta 11 — J.

3 Or. med. J u l j a  HLAY
Nowogrodzka łfe 36, od 1—3
i od 6—7, Tel. 202-11. Chor we- 
ner. skóry, włosow. Lecz. prom. 
R oentgena. K osm etyka. (Zna­
m iona, plam y, brodaw ki i t. p.).

i i i i i u palta, spodnie, płasz- 
— lllu lJ , cze, kurtki — własny 

wyrób, wielki wybór, na składzie 
hurt detal, szyjemy najtaniej 
z własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Sipowski i S-ka, Chmiel­
na 49, tel. 242-93 front II p. m. 5.

fńltjsa oryginalne 
liuuŁfini „A I b a “ najtaniej 

sprzedaje Poznański, Marszalkow- 
ka 72.

wykonywa roboty m a­
larskie, odnawianie loka­

li, wilii, sklepów oraz roboty fron­
towe. Ludna 7.

Ij w y b ó r  skromnych, wy 
kwintnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej. _____________________

Wielki wybór ceny bar- 
iH dzo nizkie. Hurt i de­

tal. Jerozolim ska 19, m. 12. Hur­
towa wytwórnia obuwia Sieradz* 
ki i Kisielewski.

I M K U  O SK IE  S - S o d t
le, ceny przystępne Marszałkow­
ska 58—6.

OISITS <*wa m^sk,e> prawie no- 
rni*I H we, wiosenne, po 19 tys. 
mk. Sakpalto najm odniejsze m ę­
skie 20 tysięcy. 2 garnitury spor­
towe m ęskie po 15 tysięcy sprze­
dam zaraz. Złota 34—20. Han­
dlarze wyłączeni.

5 M M I T  M I  PO H f l t  
I ł S T t ł  SZTOKI M l H t  POLm. „iisnrwifRzsawA
0, TEL Z43-4B.
m w  cs s
czające) ułatwiają funkcje orga 
nów trawienia Apteki, składy. 
Apteka A. Gąseckiego w War­
szawie.

(! łlflrtf m^sk*e w wielkim wybo- 
Uąlul ]  rze ceny najniższe tylko 
w Polskim ^Sklepie K iuc/a 24. 
Szyjemy z własnych i powierzo 
nych materjaiów. prosimy obej 
rżeć wystawę.

HU KTBEZSE Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zam ó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.
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